
O c e n y  i o m ó w i e n i a

FRITZ STERN: Niemcy w pięciu wcieleniach, tłum. Łukasz Gałecki, Edyta 
Kubikowska, Rosner i Wspólnicy, Warszawa 2008, 504 ss.

O ryginał książki Fritza Sterna brzmi: Five Germanys 1 have known, c zy li w dosłow nym  
tłum aczeniu pow inno być: Pięć Niemiec, które poznałem. Brzm i to okropnie, d latego pom ysł 
translatorski z  „ w cielen iem ” uznać trzeba za znakom ity, m ożna ew entualnie tylko sprzeczać  
się , c zy  słuszn ie  zrezygnow ano z dopełn iacza „które poznałem ” . R zecz  w yjaśnia się  jednak  

ju ż  w  p ierw szych  akapitach wstępu.
D zie ło  jako  przed sięw zięc ie  edytorsko-badaw cze św iad om ie zaplanow ane i konstruk

cyjn ie p ie czo ło w ic ie  w yk oncypow an e, je st  czym ś raczej rzadko w  p iśm ienn ictw ie  h istorycz
nym  spotykanym . Oto h istoryk-profesjonalista, profesor uniw ersytetu i autor w ie lu  w y so 
ko ocen ian ych  prac, postanaw ia w ydać pracę, która byłaby k om p ozycją  łączącą  op o w ieśc i
o  w łasnym  życiu  oraz osob istych  dośw iadczen iach  i przeżyciach z  w yn ikam i d ługoletnich  
badań naukow ych. A utorow i udaje się  sca lić  indyw idualne doznania z  w ym ogam i warsztatu  
historyka, czy li p o łączyć dw óch  -  jak  ich nazyw a -  n iesym etrycznych  bliźn iaków  dzięki 
w ykorzystan iu  obszernych sz c zę ś liw ie  zachow anych zasobów  dokum entów  osob istych . S ą  to 
tysiące listów , których autorami byli cz łon k ow ie  rodziny, ich b liscy  i przyjaciele, zgrom ad zo
ne w  ciągu  trzech pok oleń , a dotyczące „w szystk ich  m o żliw ych  tem atów , jakim  tylko m ożna  
p o św ięc ić  m y śli” . Ponadto Stern odw ołu je się  w  pracy do w łasn ych  dzienników  z ponad  
p ięćd ziesięc iu  lat i innych pam iątek nagrom adzonych w  osob istym  archiwum .

R óżnorodność w ykorzystanych  źródeł sprawia, że  praca nie jest w ykładem  respektują
cym  rygory akadem ickiej narracji, lecz  o p o w ieśc ią  n iezw y k le  barwną, w ie low ątk ow ą, prze
tykaną anegdotam i, iskrzącą aforyzm am i, zaskakującą pointam i. M am y w ięc  z  jednej strony 
do czyn ien ia  z  dziełem  n iew ątp liw ie naukow ym , zaw ierającym  bogaty  m ateriał analityczny  
na tem at najnow szych dziejów  N iem iec , ich w sp ó łczesn ych  lo só w  i m ięd zynarodow ego o to 
czen ia , z  drugiej zaś strony autobiografię intelektualisty i m entora, który nie ty lko chce i um ie  
poznać św iat, ale pragnie go  także zm ien ić  zgodn ie  z  w yznaw anym i przez s ieb ie  w artościam i 
liberalno-dem okratycznym i.

Zanim  Stern przeszedł do charakteryzacji i analizy znanych sob ie  z  autopsji p ięciu  w c ie 
leń N iem iec , odm alow ał w cześn iejszy  obraz sw oich  stron ojczystych , tj. W rocław ia, z  k tó
rym  zw iązane były  co  najmniej cztery pokolen ia  je g o  rodziny. On sam , urodzony w  1926 r., 
należał do zam ożnej częśc i w rocław sk iego  m ieszczań stw a, je g o  przodkow ie, także ojc iec , 

byli w ziętym i lekarzam i.
W  rozdziale I pt. Niemcy moich przodków  szczeg ó ln ie  interesująco przedstaw ione z o 

stały dzieje Ż ydów  (Stern je st  pochodzenia ży d o w sk ieg o ), zw łaszcza  przeb ieg procesu ich 
em ancypacji, identyfikow ania się  z  n iem czyzn ą  i w  końcu ich konwersji. O pisy  życia  rodzin-
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nego , za w o d o w eg o , ob yczajow ego  i sp o łeczn eg o  środow isk  ży d ow sk ich  m o g ły b y  stanow ić  
znakom ite uzupełn ien ie do dzieła  N achum a T. G idala1. N iezm iern ie  w ażk ą  i odkryw czą jest  
w pisana na m arginesie op o w ieśc i o  entuzjazm ie tow arzyszącym  N iem co m  w  dniach w yb u
chu I w ojn y  św ia tow ej, a następnie o praktykach poniżania rekrutów, uw aga Sterna, że  „bru
talizacja życia , jakiej d ośw iad czy li żo łn ierze b iorący udział w  p ierw szej w ojn ie  św iatow ej, 
m ogła przygotow ać pow stanie św iata, w  którym  przyglądano się  bez w sze lk ieg o  w spó łczucia  
barbarzyństwu o b o zó w  koncentracyjnych w  następnej w ojn ie”. W  o g ó le  w ojna w  św ietle  
lis tó w  i o p o w ieśc i jej uczestn ików  stanow i dla Sterna przedm iot g łęb ok ich  analiz na temat 
podatności N iem có w  na zm ianę nastrojów. N ig d z ie  na św iec ie  w yb u ch ow i w ojn y  nie tow a
rzy szy ły  orgie nacjonalistyczne w  takich rozm iarach i nasileniu , jak  w  N iem czech , ale też  
nigd zie  po czterech latach m ordęgi pożegnan ie  z w ojn ą  nie by ło  tak dram atyczne i spektaku
larne, w  tak siln ie  pod zie lon ym  i w zajem n ie n ieufającym  sob ie sp ołeczeń stw ie.

P ierw sze w yróżn ione przez autora w c ie len ie  N iem iec  to Republika W eim arska, która 
pow stała  w  tym  sam ym  w ła śc iw ie  czasie , w  którym  rodzice Sterna zaw arli zw ią zek  m ałżeń
ski. Upadek W eimaru przeży ł jako siedm ioletn i ch łop iec , w ied zę  o  R epublice czerpał w ięc  
nie z  autopsji, lecz  ze  studiów  i późn iejszych  badań. Z achow ał o  niej dobrą pam ięć, m im o że  
stała się  ona synonim em  politycznej k lęsk i, a w sze lk ie  objaw y kryzysu system u polityczn ego  
zw y k ło  się  określać jako syndrom  W eimaru. „C zasem  jednak -  zaznacza Stern -  w spom ina  
się  ten okres jak o  czas n iepow strzym anej kreatyw ności w  dziedzin ie  kultury, co  n iew ątp liw ie  
odpow iada praw dzie” . C ok olw iek  dobrego by nie p ow ied zieć  o R epublice W eim arskiej jako
0 bądź co  bądź p ierw szym  w  historii N iem iec  państw ie liberalno-dem okratycznym , to jednak  
jej g łów n ym  grzechem , którego Stern jej nie w ypom ina, by ło  to, że  nie potrafiła obezw ładnić  
nazizm u, że  w  gruncie rzeczy  go w yhodow ała .

P ow stanie Trzeciej h itlerow skiej R zeszy , to kolejne dośw iadczon e przez autora w c ie le 
nie N iem iec , w c ie len ie  okrutne, w ręcz szatańskie, nazyw ane czasam i pogardy. Zastanawiając  
się  nad ła tw ością , z  ja k ą  udało się  H itlerow i przejąć rządy, Stern za najbardziej zdum iew ające  
uw aża to, że  n iem ieck ie  e lity  z  m iejsca poparły now ą  w ładzę, sum iennie w ypełniając ob o
w iązki narzucone przez rządzących zbrodniarzy. „N igd y  dotychczas -  pow iada autor -  n o w o 
czesna, w yk szta łcona  i cy w ilizow an a  grupa sp ołeczn a  tak ła tw o nie porzuciła, n ie zdradziła
1 nie pogw ałc iła  najbardziej p od staw ow ych  praw ob yw atelsk ich”. R zucała się  w  o czy  kom 
pletna atrofia odw agi cyw iln ej, a w  stosunkach m ięd zyludzk ich  brak elem entarnej przyzw o
itości. Stern tłum aczy te odrażające p ostaw y i zachow ania  tym , że  ludzie po prostu n ie byli 
w  stanie w yobrazić sob ie  ogrom u zbrodni, która m iała nadejść, a także obezw ładniającym  
strachem.

Praw dziw e zaw alen ie  się  św iata przeżyła  pó łm ilionow a sp o łeczn o ść  n iem ieck ich  Żydów , 
zw ła szcza  in telektualiści i o św ieco n e  m ieszczań stw o , kulturow o i em ocjonaln ie za sy m ilo w a 
ni z n iem ieck ośc ią , a teraz nagle uznani za rasę „podludzką”, nienadającą się  do norm alnego  
w sp ó łży c ia  z  n iem ieck im i „nadludźm i” . Stern obrazuje lo s zgotow an y  Ż ydom  przez nazistów  
na przykładzie Fritza Habera, laureata N agrody N ob la , chrześcijańsk iego konserw atysty, or
ganizatora nauki w  N iem czech , w yn alazcy  iperytu, którego -  n ie  zw ażając na je g o  bezsporne  
zasług i dla R zeszy  -  zm uszono do em igracji. R ów n ież  najbliższej rodzin ie Sternów  grunt 
zaczął s ię  palić  pod nogam i, toteż  rodzice Fritza, który naw iasem  m ów iąc dopiero w  1933 r. 
dow ied zia ł się  o tym , że  je st  Ż ydem , podjęli starania o zn a lez ien ie  zatrudnienia za granicą.

' N.T. G ida l, Die Juden in Deutschland von der Römerzeit bis zur Weimarer Republik, Gütersloh
1988.
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U d ało  się  to 30 w rześn ia  1938 r., n o w ą  o jczy zn ą  b y ły  Stany Z jednoczone. W krótce po za 
instalow aniu  się  Sternów w  N o w y m  Jorku naziści urządzili w  N iem czech  m asow y pogrom  
Ż ydów  (Kristalnacht -  N o c  kryształow a), po którym  naw et n ieu lecza ln i optym iści m usieli 
w y zb y ć  się  nadziei odnośn ie  do p rzysz łości, ja k ą  im  h itlerow cy  gotują. A utor -  sam  ju ż  wraz 
z najb liższym i b ezp ieczn y  -  op isu je niew yobrażalne przejścia, jak ie  przytrafiały się  krew nym  
i przyjacio łom  żydow sk im , którzy w  ostatniej ch w ili próbow ali u c iec  z krajów zajm ow anych  
przez zw y cięsk ich  N iem có w  i dobrnąć do zb aw czych  Stanów  Z jednoczonych .

Fritz Stern doprow adził pam iętnik do 1940 r., tj. do kapitulacji Francji, opuszczając za
słon ę  na dalszy  c ią g  w ojn y  i jej przeb ieg w  Europie, A fryce  i D alek im  W sch od zie , a także na 
Holocaust, w zn o w ił sw o ją  o p o w ieść  rozdziałem  piątym  pt. Kiedy Niemiec nie było. C hodzi
o okres od kapitulacji III R zeszy  w  dniu 8 maja 1945 r. Zdarzyła mu się  przy tym  gaffa, 
dziw ne ż e  niezauw ażona przez korektorów  i tłum aczy, m ian ow ic ie  na s. 153 w zm iankuje
o decyzjach zapadłych na konferencji poczdam skiej z  udziałem  W ielkiej Trójki (Churchill, 
R oosevelt, Stalin) w  lipcu 1945 r., po czym  na następnej stronie przypom ina o  śm ierci R o- 
osevelta  w  kw ietniu  1945 r.

P om iędzy 1945 a 1949 r. staw ał się  kolejno obyw atelem  am erykańskim , ukończył studia, 
został nauczycielem  m a U niw ersytecie Colum bia, ożen ił się  w  w ieku 21 lat z  kobietą o kilka lat 
starszą  urodził m u się  syn, a je d n o c z e śn ie - ja k  p o w ia d a -u św ia d o m ił sob ie sw oje  europejskie  
dziedzictw o. U trzym yw ał kontakty, najczęściej korespondencyjne, z  daw nym i europejskim i 
przyjaciółm i, a jednocześn ie  bezustannie pow iększa ł krąg w spółpracow ników  i ko legów  am e
rykańskich. Pilnie śledził wydarzenia polityczne w  Europie, w  szczegó ln ośc i w  N iem czech . 
Z perspektyw y am erykańskiej, surow o ocen iał w iarołom ną im perialną politykę ZSR R w obec  
krajów Europy W schodniej, m .in. także Polski, ale ostro przeciw staw iał się  psych ozie  antyko
m unistycznej. „Żyłem  ca łkow icie zanurzony w  realiach am erykańskich -  w yznaje Stern -  jed 
nak silnie m otyw ow ało  m nie przyw iązanie do Europy i ciekaw ość w ob ec  niej” .

W październiku 1949 r. pow stało  now e państw o n iem ieck ie, Republika Federalna N ie 
m iec, które Stern uznał za trzecie w c ie len ie  „sw o ich ” N iem iec. P o św ięc ił mu rozdział szósty. 
Po raz p ierw szy  pojechał do R FN  latem  1950 r., drugi pobyt przypadł na rok 1954 , przez  
sem estr letni m iał Stern w ykładać na Freie Universität w  B erlin ie Zachodnim . Tu pon ow n ie  
w ydarzyła  się  wpadka korektorska, znaczn ie  bardziej konfudująca, gd y ż  parokrotnie p o w tó 
rzona i do końca nieskorygow ana, a m ianow ic ie  autor opisuje sw o ją  o b ecn ość  na obchodach  
dziesiątej roczn icy  zam achu na H itlera podjętej -  jak napisał -  2 0  czerw ca 1944 r., podczas  
gd y  w ydarzenie m iało  w szak  m iejsce  20  lipca!

Zaproszenia z  R F N  otrzym yw ał Stern coraz częśc ie j, m .in. przew od niczący  T ow arzystw a  
N iem ieck ich  H istoryków , K arl-D ietrich Erdmann, zaproponow ał m u u czestn ictw o w  dyskusji 
panelow ej na tem at I w ojn y  św iatow ej z  okazji p ięćd ziesięc io lec ia  (tu znow u nieprzyjem ne  
potknięcie korektorskie -  w  książce napisano: w  piętnastą roczn icę) jej wybuchu. D yskusja  
d otyczy ła  w  rzeczyw istości książki Fritza F ischera pt. Griff nach der Weltmacht, której g łó w 
ną tezą  była  odp ow ied zia lność kaiserow sk ich  N iem iec  za przygotow anie  i w ybuch wojny, 
co spotkało się  z  n iezw yk le  gw ałtow n ym  sp rzeciw em  w ięk szo śc i n iem ieck ieg o  środow iska  
historycznego. O tóż w ystąp ien ie  Fritza Sterna w  czasie  panelu przesądziło  o tym , że  w  na
ładow anej em ocjam i polem ice  zw y c ię ży li stronnicy Fischera. D zięk i tem u w ystąp ien iu , na
g łośn ion em u przez środki m a sow ego  przekazu, Stern stał się  w  N iem czech  znany i poniekąd  
popularny. D zięk i tem u je g o  kontakty z  Europą i N iem cam i znaczn ie  się  nasiliły.

W  rozdziale szóstym , który koń czy  się  m niej w ięcej na roku 1980, zw ierza się  Stern 
ze sw eg o  aktyw nego uczestn ictw a w  w ietnam skim  ruchu antyw ojennym  i w  zapoczątkow a-
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nych w  1968 r. rozruchach studenckich , ustosunkow uje się  do takich w ydarzeń, jak  w ojna na 
B lisk im  W schod zie , najazd na C zech osłow ację , pow stan ie K B W E , ocen ia  sw oje  uczestn ic
tw o w  św ia tow ych  kongresach historyków , zaw iązuje now e znajom ości i przyjaźnie, m .in. 
z R alfem  D ahrendorfem , M arion hrabiną von  D ön hoff, H elm utem  Schm idtem , R aym ondem  
Aronem  i w ie lom a innym i. U trw alił sw o ją  p ozycję  na U n iw ersytecie  C olum bia i zyskał re
nom ę m iędzynarodow ą. Przede w szystk im  jednak w zb o g a c ił sw ój dorobek tw órczy, przy 
czym  szczeg ó ln ie  w y so k o  sob ie  cen ił d z ie ło  Złoto i żelazo. Bismarck, Bleichröder i budowa 
Cesarstwa Niemieckiego (1 9 7 6 ), którem u p o św ięc ił szesn aście  lat pracy.

N iem ieck ą  R epublikę D em okratyczną określił Fritz Stern jako  „zapom niane czwarte  
N iem cy ”. System  sp o łeczn o-p o lityczn y  N R D  i je g o  establishment budził w  nim  w yraźną  
odrazę, natom iast do sp ołeczeństw a tego  kraju odn osił się  ze  w sp ó łczu ją cą  sym patią. Ze  
zgorszen iem  odnotow uje fakt, iż w  R FN  w  środow iskach, w  których się  obracał, w iedza
0 sprawach braci zza  Ł aby jest zn ikom a i że  postępująca, skądinąd pożądana, integracja z  Za
chodem  pow oduje zanik zainteresow ania k w estią  zjed noczenia  N iem iec . „Tak w ię c  -  p ow ia
da autor -  jedne  i drugie N iem cy  stop n iow o się  od sieb ie  oddalały. O krzyczany niem ieck i 
nacjonalizm  nie był dość silny, aby podtrzym ać w sp ó ln ą  tożsam ość. W ielu N iem có w  zachod
nich skrzętnie p ozbyw ało  się  n arodow ościow ych  uczuć i przyjm ow ało  zachodnioeuropejską  
tożsam ość; pojaw iła  się  u nich nieoficjalna obojętność w ob ec  ’braci i s ió str ’ na w sch o d z ie  .

Po raz p ierw szy  Stern bezpośrednio  zetknął się  z  N R D  latem  1954 r., lecz  na d łu ższy  p o 
byt zdobył się  dopiero w  1961 r., k iedy  to sp ęd ził kilka m ies ięcy  w  archiw ach w  Poczdam ie
1 M erseburgu. W  następnym  roku p on ow n ie zjaw ił się  w  tych sam ych m iejscach. U leg ło ść  
ludności N R D  tłum aczył autor tym , że  najbardziej obrotni i odw ażni m ieszk ańcy  uciekali do 
R FN , a poza tym  N iem cy  nie m ieli tradycji cyw ilnej odw agi. „Zbyt w ie lu  N iem có w  -  m ów i 
Stern -  potu ln ie ch y liło  kark pod narodow ym  socja lizm em , podczas gdy historia Polaków , to 
niem al w  ca łości bohaterska, choć  czasem  daremna historia oporu” .

O p ow ieść  o N R D  koń czy  autor interesującym i, ale n iezbyt klarow nie w y łu szczon ym i  
rozw ażaniam i na tem at paradoksalnej sytuacji reżim u H oneckera, który zaczą ł ła god zić  sta
now isko  w o b ec  Zachodu, broniąc się  jed n o cześn ie  przed reform am i gorbaczow skim i w pro
w adzanym i na W schod zie . P isze  też  o  zafascyn ow an iu  o sob ą  papieża Jana P aw ła II, z  k tó
rym spotkał się  na konferencji w  C astel G andolfo: „Pam iętam  papieża w  pełnym  zdrowiu, 
jako w span iale  lud zk iego  duszpasterza, a zarazem  m iłą, g łęb oko w spółod czu w ającą  o so b ę” . 
N iem niej ż y cz liw ie  ocen ia  now o  w ybranego sekretarza generalnego K PZR M ichaiła  Gor
b aczow a i jakby m im ochodem  form ułuje krytyczną uw agę pod adresem  historyków , którzy  
skupiając s ię  g łó w n ie  na sile  „bezim iennych  m as” zapom nieli o n iezw yk łym  w p ły w ie , jaki 
na scenę św ia to w ą  m oże  w yw rzeć pojedyn czy  człow iek .

W  zestaw ien iu  z  d otychczasow ym  tokiem  pam iętnika Fritza Sterna, rozdział VIII je g o  
książki pt. Niemieckie wątki w obcych krajach m a o so b liw ą  treść i w ym ow ę. A utor zd ecyd o
w ał się  na podróż dookoła  św iata, korzystając z  urlopu naukow ego U niw ersytetu  Colum bia
i stypendium  Fundacji Forda i w  kw ietniu  1977 r. ruszył w  podróż do A lgieru, przez Egipt, 
Izrael, Iran, Indie, Indonezję, Singapur, H ongkong, aż do Japonii. Powrót nastąpił po czter
nastu m iesiącach  (tu kolejne n iedopatrzenie korektorskie: w  książce napisano -  latach), a po  
krótkotrwałym  p ob ycie  w  N o w y m  Jorku podjął da lszą  w ędrów kę, tym  razem  do A m eryki 
Południow ej (B razylia , A rgentyna i K olum bia). Ś lady n iem ieck ośc i odkryw ane przez autora 
w  trakcie tych w ędrów ek na o g ó ł nie b y ły  ani zbyt liczne , ani też szczeg ó ln ie  w yraziste.

W 1979 r. był Stern w y k ład ow cą  w  Paryżu, później w ła śc iw ie  bezustannie podróżo
wał: do Izraela, D an ii, S zw ecji, R FN, W łoch. I w reszc ie  udało m u się uzyskać zaproszenie
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do odw ied zen ia  Z w iązku R ad zieck iego , g łów nej osto i zim nej wojny. Spotkania w  M osk w ie
i L eningradzie z  oficjalnym i osobam i odn otow ał z  sym patią, a nieform alne kontakty z dy
sydentam i zgo ła  z zachw ytem , „na kon iec jednak -  tak napisał -  z  radością  opu ściłem  to 
w ię z ien ie ” .

W drodze pow rotnej z  Z SR R  Sternow ie zatrzym ali s ię  w  P o lsce . Stern spotkał się  z e  Ste
fanem  N ow ak iem , z  biskupem  Jerzym  D ąbrow skim , Stan isław em  Stom m ą, M ieczysław em  
R akow sk im , najsilniej przeżył rozm ow ę z  B ronisław em  G erem kiem  i A dam em  M ichn ik iem , 
dzięk i którym  -  jak  stw ierdził -  „stałem  się  w krótce n iezłom nym  p o lon ofilem ”. Sternow ie  
p o zw o lili sob ie  je sz c z e  na w ypad do Poznania, który ich  za ch w y cił i W rocław ia, a także  
w  kierunku Sudetów , w  ok o lice , które przed w ojn ą  Fritz odw iedzał ze  sw o im i rodzicam i.

W  czasach  stanu w ojen n ego  Stern angażow ał s ię  bardzo aktyw nie w  organizow anie  
pom ocy  dla Polaków ; W ojciecha Jaruzelsk iego zdecyd ow anie  potęp iał i ostro p o k łócił się  
z  M arion D ön hoff, która decyzję  generała uw ażała  za kon ieczną. Sprzeczka nie naruszyła  
ich przyjaźni, „także jej głęboka sym patia -  jak  zauw ażył Stern -  do P olaków  pozostała  
niew zruszona”.

R ozdzia ł IX książki Nowe spojrzenia na kwestię niemiecką stanow i próbę pod su m o
w ania przez autora je g o  dotychczasow ych  dośw iadczeń  w  działaniach na rzecz zap ew n ie
nia N iem co m  pozycji państw a nie w  pełni rów norzędnego z  m ocarstw am i św iatow ym i, lecz  
w spółdecyd ującego  o stanie po lityk i m iędzynarodow ej oraz skonfrontow ania ich z  g o to w o 
śc ią  sam ych N iem có w  do przyjęcia  rangi partnera krajów przew od zących  św iatu.

N o w a  pozycja  RFN  obudziła  -  zdaniem  Sterna -  stare lęk i, „w  św ie c ie  po lityk i i w  um y
słach  sam ych N iem có w  znow u pojaw iła  się  tak zw ana kw estia  n iem ieck a  -  dokąd zm ierzają  
N iem cy ? ” . Co prawda sp o łeczeń stw o  zach odn ion iem ieck ie  funkcjonow ało  zupełn ie dobrze, 
je g o  instytucje dem okratyczne by ły  silne  i sprawne, a kultura polityczna  lepiej n iż  k ied y 
k o lw iek  dotąd dostrojona do Zachodu, pozostaw ała  jednak  nierozstrzygn ięta  kw estia: jak  
N iem cy  radzą sob ie  z  brzem ien iem  p rzeszłości?  O ciągłej aktualności tego  pytania św iad czy ł 
m ięd zy  innym i spór na tem at tzw. drogi odrębnej (Sonderweg) w  rozw oju N iem iec2.

Stern zaangażow ał się  w  działa lność licznych  am erykańsko-niem ieck ich  instytucji sta
w iających  sob ie  za cel w zajem ne poznan ie się  znanych in telektualistów  i polityków , których  
często  w  sposób  bardzo interesujący charakteryzuje. N a  przykład dow iadujem y s ię  od n iego
o sym patii, z  ja k ą  kanclerz H elm ut Schm idt odn osił się  do Polaków , o  przyjaźni ja k ą  darzył 
Edwarda Gierka, o dystansie zach ow yw an ym  w o b ec  „Solidarności” itp. A utor u czestn iczy ł 
w  liczn ych  spotkaniach i konferencjach naukow ych  p o św ięco n y ch  problem atyce n iem iec
kiej, obfitujących w  n iezw y k le  interesujące epizody. W spom ina na przykład o  trzydniow ym  
sym pozjum  w  B erlin ie Z achodnim , w  czasie  którego f i lo z o f  H erm ann L übbe „w znakom itym  
referacie tw ierdził, ż e  w łaśn ie  p o ło w iczn o ść  pow ojennej denazyfikacji w  zasadniczej m ierze  
zapew niła  sukces bońskiej dem okracji; gruntow na denazyfikacja, na którą tak w ie lu  lic z y 
ło, doprow adziłaby do ekspatriacji m ilion ów  i ju ż  na w stęp ie  przysporzyłaby now ej w ładzy  
zaw ziętych  w rogów  typu w eim arsk iego” . Stern uw aża to stw ierdzenie za  „istotną korektę”, 
która w szak że  nie uspraw ied liw ia J a w n y ch  przypadków  zostaw iania  w in ow ajców  na w a ż 
nych stanow iskach”.

C zęste  kontakty z  N iem cam i i serdeczne przyjaźnie z  n im i naw iązyw ane odm ien iły  grun
tow n ie  nastaw ien ie Fritza Sterna do narodu n iem ieck ieg o  i do n iem ieck ośc i w  ogó le . P orzucił

2 Por. Sonderweg. Spory o „niemiecką drogę odrębną", wybór, opracowanie i wprowadzenie 
H. Orłowski, Poznań 2008.
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z  czasem  zap iek łą  n ien aw iść  do daw nych p rześlad ow ców  i przyjął postaw ę badacza -  racjo
nalisty  w  sposób  bezstronny i trzeźw y próbującego dociec  przyczyn  m asow ej deprawacji, 
jaka stała się  udziałem  N iem có w  za spraw ą nazizm u. Intrygow ała go  zw ła szcza  u leg łość
i poddanie się  reż im ow i h itlerow skiem u przez e lity  intelektualne, które -  jak  na przykład  
środow isko akadem ickie -  n iew ie le  w  gruncie rzeczy  ryzykując, nie od w aży ło  się  stanąć 
w  obronie k o leg ó w  -  uczonych  ży d ow sk ich  i „n ie-A ryjczyków ” zw aln ianych  ze  stanow isk  
profesorsk ich  i innych urzędów  publicznych. Z drugiej strony stał się  Stern bardziej w yro
zum iały  dla ludzkich słabości i d ochod ził do w n iosku , że  „nie trzeba było  być potw orem , 
by popierać narodow y socja lizm ”, co  w szak że  nie oznaczało , iżby w  trium fie nazizm u nie 
dostrzegał czeg o ś  n iew ytłum aczalnego , co  gryzło  je g o  zaw od ow e i prywatne sum ienie.

O ciągłej obecn ośc i w  ży c iu  publicznym  RFN  tzw. kw estii n iem ieck iej św ia d czy ły  -  zda
n iem  autora -  takie w ydarzen ia lub ty lko epizody, jak  n ietaktow ne ży czen ie  kanclerza K ohla, 
żeb y  N iem cy  w z ię ły  udział w  obchodach upam iętniających lądow anie aliantów  w  N orm an
dii, albo je g o  naleganie, aby w sp ó ln ie  z  prezydentem  R eaganem  z ło ży ć  w izy tę  na cm entarzu  
w ojskow ym  w  Bitburgu, gdzie  pochow ano żo łn ierzy  osław ionych  Waffen SS. N a  szczęśc ie  
tenże K ohl był szczerze  zaangażow any w  um acnianie w spó lnoty  europejskiej. N ie  brak też  
było  w  ży ciu  R FN  w ydarzeń w skazujących  na istn ienie w  św iad om ości w ie lu  N iem có w  p o
czu cia  o d p ow ied zia ln ości za  zbrodnie nazizm u. Św iad czy ło  o tym  w span iałe  przem ów ienie  
prezydenta RFN Richarda W eizsackera z  okazji 4 0 -lec ia  kapitulacji III R zeszy , a także prze
b ieg i w yn ik i tzw. Sporu historyków  (Historikerstreil).

W  czerw cu  1987 r. spotkało Sterna bezpreced en sow e w yróżnien ie: zaproponow ano mu 
w y g ło szen ie  przem ów ienia  na uroczystym  posiedzeniu  Bundestagu z  okazji roczn icy  buntu 
robotników  N R D  w  1953 r., któremu w  RFN nadano rangę św ięta  narodow ego. Autor sz c ze 
g ó ło w o  relacjonuje przeb ieg tego  w ydarzenia, a zw łaszcza  kontrow ersyjnego przyjęcia je g o  
przem ów ienia  przez środki m asow ego  przekazu w  R FN. N a końcu rozdziału  opow iada Stern 
w  skrócie o załam aniu się  system u ustrojow ego w  tzw. krajach dem okracji ludow ej, w  szcze 
gó ln o śc i o upadku muru berlińskiego. O polsk im  przodow nictw ie  w  „obalaniu kom unizm u” 
nie ma w zm ianki.

Ostatni rozdział X  książki pt. Niemcy po zjednoczeniu. Druga szansa? d o tyczy  piąte
g o  w c ielen ia  N iem iec , czy li procesu  zjed n o czen io w eg o , po legającego  na przyłączeniu  się  
N R D  do R FN . A utor by ł czynnym  aktorem  tego  h istorycznego przed sięw zięc ia , biorąc udział 
w  dużej liczb ie  w yk ład ów  i sem inariów  na tem at znaczenia  i skutków  tego  faktu. Przez ja 
kiś czas m yśla ł naw et o ew entualności przen iesien ia  się  do N iem iec  W schodnich . W sw oich  
opow iadaniach zajm uje się  autor przede w szystk im  trudnościam i, z  jak im i borykać się  m usiał 
rząd Republiki Federalnej, podejm ując d z ie ło  dostosow ania rozw oju gosp odarczego , tech 
n o lo g iczn eg o  i cy w iliza cy jn eg o  tzw. now ych  krajów do stanu osiągn iętego  przez N iem cy  
Z achodnie.

W  1993 r. now o  m ianow any am basador Stanów  Z jednoczonych  w  N iem czech  Richard 
H olbrook zaproponow ał Sternow i ob jęcie  stanow iska szefa  je g o  doradców. W ten sposób  
przez p ięć  m ies ięcy  pełn ił on m isję, która przysporzyła m u w ie le  dośw iadczeń  i poszerzyła  
krąg interesujących przyjaciół i znajom ych. Bardzo w y so k o  o cen ił i m ile  w spom inał znajo
m ość z  polsk im  am basadorem  Januszem  Reiterem . Nadal korzystał z  zaproszeń do N iem iec, 
zajm ując s ię  m .in. pojednaniem  na w ie lu  p łaszczyznach  N iem có w  z  b. N R D  i R FN . N ie zw y 
kle surow o potraktow ał znaną książkę D an iela  G oldhagena Gorliwi kaci Hitlera, zarzucając  
jej n ierzetelność i prym ityw ną argum entację. Z  w ie lk ą  satysfakcją  przyjął przyznanie mu 
w  1996 r. dorocznej N agrody Kulturalnej Śląska (przy wręczaniu laudację w y g ło sił Broni-
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sław  G erem ek), a także w yróżn ien ie  n iem ieck im  orderem  Pour la Mérite. W łączy ł s ię  też  
do dyskusji nad szokującym  w ystąpien iem  znanego pisarza M artina W altera w  1998 r. po  
w ręczen iu  mu Pokojow ej N agrody K sięgarzy N iem ieck ich . N aw iasem  m ów iąc nagrodę tę 
za rok 1999 przyznano Sternow i, a laudację w y g ło sił znow u , tym  razem  na je g o  ży czen ie , 
B ronisław  G erem ek. Tym n iezw yk le  radosnym  i pod n iosłym  zarazem  ep izod em  ko ń czą  się  
w spom nien ia  Fritza Sterna. W o p isie  spraw śc iśle  osob istych , stan ow iących  jeden  z  nurtów  
książki zaskakuje inform acja, iż  w  1989 r. rozw iód ł s ię  z  żo n ą  P eg g y  i zw iąza ł się  z  n o w ą  
tow arzyszk ą  ży c ia  E lisabeth Sifton.

E pilog  książki składa się  z  op isu  dw óch jaskraw o różniących się  w ydarzeń. P ierw sze to 
relacja o chorobie, ostatnich m iesiącach  życia , śm ierci i pogrzeb ie M arion D ónhoff. D rugie  
to przeb ieg u roczystości z  okazji trzechsetnej roczn icy  U n iw ersytetu  W rocław skiego, na k tó
rej Fritz Stern w y g ło s ił  odczyt Odbudowa Europy. N astęp nego  dnia, 16 listopada 2 0 0 2  r. U n i
w ersytet nadał mu akadem icki tytuł doktora honoris causa. G łęboko w zru szony Fritz Stern 
koń czy  sw o ją k sięg ę-w sp o m n ien ie  słow am i: „W róciłem  do m iejsca, z  którego pochodzę. D o 
tknąłem  św iata, który m nie ukształtow ał. I czu łem , że  to b y ło  dobre. N adal to czu ję” .

O w alorach pozn aw czych  dzieła  Fritza Sterna p isałem  ju ż  w e  w stęp ie  tego  artykułu, 
pozostaje m i w ięc  tylko raz je szc z e  rekom endow ać go czyte ln ik ow i. C hcę na zakończen ie  
w yrazić  z  jednej strony uznanie znakom itym  tłum aczom  za św ietny  przekład książki i z  dru
giej strony zd z iw ien ie , że  jako autorom  bardzo pożytecznych  i kom petentnych przypisów  nie  
przyznano im  statusu redaktorów tom u.

MARCIN MIODEK: Niemcy. Publicystyczny obraz w „Pionierze’’/„Słowie 
Polskim ” 1945-1989, Oficyna Wydawnicza ATUT -  Wrocławskie Wydaw
nictwo Oświatowe, Wrocław 2008, 649 ss.

Autor im ponującego sw ym i rozm iaram i dzieła , adiunkt w  Z akładzie K ultury Krajów N ie 
m ieckojęzyczn ych  i Śląska w  Instytucie F ilo lo g ii G erm ańskiej na U n iw ersy tecie  W rocław 
skim , sw ym i zainteresow aniam i obejm uje stosunki p o lsk o-n iem ieck ie  w  p rzeszłośc i i teraź
n iejszośc i, kulturę krajów n iem ieck ojęzyczn ych  i Śląska oraz ję zy k  propagandy politycznej. 
Z rozum iałe w ięc , że  przedm iotem  je g o  rozpraw y doktorskiej obronionej pod kon iec 20 0 6  r. 
(w  druku została  zaprezentow ana jej rozszerzona w ersja) stało się  niem al p ó łw iecze  ukazują
cej się  na D olnym  Śląsku gazety  w  aspekcie pu b licystyczn ego  obrazu N iem iec  i N iem có w  po 
drugiej w ojn ie  św iatow ej od jej zakończen ia  po finalizację procesu norm alizacji stosunków  
m ięd zy  N iem cam i a Polską.

Prasa -  zanim  w  m asow ej skali na p ierw szy  plan w yb iła  się  te lew izja , a obecn ie  c o 
raz w ięk szą  rolę, choć w  ograniczonym  jak dotąd zakresie, Internet -  obok  radia stanow iła  
w  ub iegłym  stu leciu  zasadn icze źród ło inform acji o  kulturze politycznej sp ołeczeństw a. N ic  
w ięc  dz iw nego , że  obok  m ed iozn aw ców  interesują się  n ią  historycy, p o lito lo g o w ie , filo lo g o 
w ie , so c jo lo g o w ie  i reprezentanci innych dyscyp lin  hum anistycznych . N a o g ó ł jednak efek ty  
ich badań rzadko są  oparte na analizie  zaw artości jed n eg o  tytułu, choć  -  trzeba przyznać -  ich  
liczba system atyczn ie  wzrasta. N ie  tu m iejsce  na egzem plifikację, zresztą  sporo przykładów

Władysław Markiewicz
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